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O kolorowanin drzewa i nadaniu mu większćj trwałości. — Wychów zwierząt domowych: Qdpo- 
'assy owiec Negretti? —Bozmaitości: O francuzkićm 

pszeniu losu służących, zawiązanóm. — Sposóh oddalenia 


wieędź na zapytanie: zkąd możnaby nabyć czystej 1 
Towarzystwie ka powiększeniu moralności i pole 


"much z mieszkań lub stajen. 
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Uwagi o nawozach zielonych podług 
is zasad p. Nebbien. 
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E Art, nadesłany). 


Najnaturalniejszym nawozem jest bezzaprze- 
oz . + . . x 
czenia nawóz zielony; nim bowiem przyrodze- 


nie użyznia ziemię, on wydaje najbujniejsze 
4 najdokładniej wykształcone rośliny. Dowo- 


dem tego zboża na nowinie zebrane; która 
nie zwierzęcym, nie mineralnym, lecz jedynie 
roślinnym, czyli zielonym nawozem zasilaną 
bywa. Zresztą, używanie w rolnictwie tego 
nawozu, nie jest wcale nowćm; sięga ono wie- 
ków; a w wielu krajach, mianowicie gorących, 


a U tea nad zwierzęcy przekład ją. 


Dla czegóż więc tak mało u nas jest znany? 
łatwa odpowiedź: »bo go nienżywał dziad i pra- 
dziad; lub też, podlug nowćj nanki, bo zo ob- 


*czyzna; a my powinnismy samoistne, krójowe, 
utworzyć sobie rolnictwo, na własnych doswiad= — — 


czeniach ugruntowane; czyli porzucić wszystkie 
brednie zagraniczne, do naszej ziemi, wody, 


powietrza, niestósowne, a rózpocząć rolnictwo. 
ab ovo. (a) | 


(a) Uw4ca. Zgadzamy się zupełnie z Áu- 
torem, Że powyższa myśl: użworzenia li pol- 
skiego gospodarstwa, porzucając wszelkie ob- 
czyzny, która od lat kilku coraz bardzićj po- 


 czyna się u nas szćrzyć (ale nie na roli tylka 
'na papierze), stala się nową zawadą do udoskoną: 


lania naszego gospodarstwa. Prawdziwie nowćj 
-DSS ROGA 30 
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Ze wszystkich sposobów tworzenia nawozów 


zielonych, najmocniej przemówił do mego 


> przekonania, system p. Nebbien, bo najbardzićj 

- zbliża się do natury, to jest: używanie na nawóz 

zielony roślin krajowych, dziko rosnących, celowi 
odpowiednich; a mianowicie: z 

1. Wydających wiele naci, korzeni i nasienia. 

2. Zawićrających w sobie różne substancye, 

: szczególnićj na pokarm: roślinom służące, lub 


x 
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tej .myśli niepojmujemy: Czyż tu chodz 


lub też, czyli tylko prosze zastósowanie do miej- 
sca i okoliczności, zasad tejże nauki, miałoby 
-się w przyszłości nazywać Bolskiem rolnictwein? 
Podlug nas, główne zasady rolnictwa, podobnie 


= jak chemii, fizyki, it. p. wiadomości, są jedne 
ite same dla Turka; Polaka, Hiszpana, Niemca, - 


' Mrancuża, Anglika it. d.; chodzi tylko o przy- 


seai „zwoite ich zastosowanie do miejsca i okóliczności; 


co jest rzeczywiście trudnćm; jest to bowiem. 


rafa, o Którą często rozbijają się zamiary i Wie 


doki gospodarzy, nieposiadających gruntownie 
nauki rolniczej (i posiadać jej niechcących). 
- Jeżeli jest rzeczywiście myślą Nowatorów — 


czego się przecie nie spodzićwamy — porzucić 


wszelkie doświadczenia w obcych krajach po- 
« czynione, czyli: porzucić dotychczasową naukę 
- rolniczą, atwoczyć własnerni krajowerni doświad- 
-* eżeniami nową, tak zwaną polską, zwracamy na 
to ich uwagę: że.do utworzenia:jakiejbąć nauki, 
na doświadczeniu się grun ującćj, potrzeba wie- 
ków; potrzeba — np. co dorólnictwa — Yumgów, 
"Sinelairów;"Fhaerów, Biirgerów,* Dombaslów 
it. p. którzy najprzód doświadczali a dopiero 
nauczali; ale gdzież u nas Fungowie, Sinclai- 
rowie, Fhaerowie i t- d. połączający gruntowną 
znajomość rzeczy, z niezłamną wytrwałością? 
© "Jeżeli zaś chodzi jedynie o zastósowanie do 
miejsca i okoliczności, za granica utworzonej na 
uki rolniczej, tedy zaiste nie widzę dla- czego. 
byśmy mieli obecnie tak bardzo i 
$ cbczyzną, kiedy —mówiąc prawdę— onej jedy- 
Mie winniśmy ów jaki taki zasobik wiadomości 
„rolniczych; kiedy po tę obczysnę jeździmy za 
„granice; onej w pismach zagranicznych szukamy; 
+ edy nakoniec, jeżeli gdzie 
dobr e urządzone i prowdzone góspodarstwo, 
tam prawda to nie grzech) niezawodnie ta 
niżsżczęśna obczysna za wzór służy? "=" Redi 
a Z m 
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LL O ntwo-. 
rzenie zupełnie nowej Polskiej nauki rolniczej? « 


ia , 
pogardzać tą 


widzimy u nas . 


też takie, które winnym sposobie podwyższają 
wegetacyą {alkalia}. ARS S 
8 Nakoniec, aby się nierozmnażaly z korzeni. 
Nauka p. Nebbien jest nowa, mało dotąd 

w praktykę wprowadzona; zatóm dziwić się 
nie można, jeżeli czasami podlug myśli auto- 
rawykonaną nie zostanie, a następnie gdy skutek 
nie odpowie celowi. "Tego1 ja doznalem; a chcąc 
* mojemi błędami ustrzędz gospodarzy od popeł- 
nienia podobnych, nieco szczegółowo je opiszę. 
P. Nebbien mówi: że każde nasienie chwa- 
stów, byle powyższym warunkom odpowiada- 
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do, m że być użytóm na nawóz zielony. I ja 
szedłem za tą “rada, i sialem wraz nasienie 
różnorodnych chwastów, jakie na moim i Są» 
siednim gruncie zebrać było można. Jedna- 
kowóż, pomimo nader gostego siewu,, rośliny 
rzadko powschodzity. Śledząc starannie przy- 
czynę tego, postrzegłem Że wiele gatunków 
"roślin wcale nie-zeszło. Gdybym by? nabył 
nasienie od. henienn bylbym rozżu- 
miał Że mi sp stare, Tub zepsute; alei 
było ono zupełnie świeże, ba jak powiedzia: 
fem,-przez moich ludzi zbićrane. 


Pojąć nie mogłem przyczyny 'dla którćj nie 
powschodziło, ale mnie wtóm objaśnił pewien 
botanik, zapewniając: »że wiele roślin dziko 
rosnących, ma sobie właściwy czas zejścia; 
a następnie, täkk dlugo leż w ziemi, lub na ziemi, 
-bez kielkowania, dopé i tenże czas nie nastą- - 
"pi; że niektóre z nich bardzo dlugo zostają 
w stanie, že tak powiem martwym (niekiejkują), 
nawet wśród majbardzićj temu sprzyjających 
okolicznosci.» i ST D ia 

“Aby siç przekonać o prawdzie powyższego, 
* ezynilem liczne doświadczenia z różnemi dzi- 
"kiemi nasionami: otrzymane wypadki zupelnie « 

potwierdziły powyższe podanie, R, 

' Wszakże rzecz ta jest ważniejszą, aniżeli się 
z pićrwszego -być zdaje; albowiem, skoro za: 
siejemy np. w jesieni trawy lub rośliny, któ- r 5 


W. 


x A z czę 


rych nasienie dopićro na „wiosnę wschodzi , 
rze6% Ratupalna, i iż Lylko a daniny 
zawodaji odwzoinie, i 
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Q Mron. anit drzewa, i Radaniu n 
wiekszé irw alos 
(przez p. SA Z 
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Zany jest czytelnikom Ziemianina wynala: 
zek p. Boucherie: nadawania drzewu większej 
trwałości i dowolnych kolorów. (Ziem ż r. YSA1 
Seire 402). Obecnie, skatkiem nowego odkrycia, 
Hadal mu wynalazca obszerniejszy zakres uży» 
Leczności, Wynalazek ten,. opisał JE Odołans= 
Desnos tak jasno i gruntownie, iż zn największą 
datwością przez każdego być może w praktykę 
wprowadzony. 


"Qa niejakiego już czasu — mówi p. Odolats- 


Desnos —uważano, Że moczenie drzewa w eży- 
stój wodzie, nie jest dostatecznem ao zāclio 
nia go czas niejaki, w dobrym stanie; i idla tego, 
w bliskości morza, 'moczono - w wodzie morskićj 
drzew ' na olknętą przeznaczone. Tiecz gdy i to 
nieokazało sig. zupein ie celowi' odpowiednićm, 
proponowano zasiąpić wodę morską rozczyerm 
sublinaiu 8ryżącego, (Diss. du subl. córcos. y, 
co wykonano. rzeczywiście z drzewem użytem 
Z do kolei Żelaznych między Heilbergiem a Man» 
cheimem. Można także użyć do tego solaniu cynku - 
(Diss.  dliydrochlo. i zinc) oe ray Ps Bur- 


neta, 


Jednaków róż „ drzewo, moczone w pły! nie jakim- 
kolwiekbąć, a nawet przez czas ni ajdłuższy, nie 
napoi się nim zupeinie. Dla tego, celem uła. 
twienia takowego napojenia , używano nader 
a R sposobów, jako: wprowadzania rzeczo» 


` wych roślin. 


< Technika; o A 


A śdfżewć stoj 


, 


= A więe;! 'nowy dowód, jak bardze rolnikowi 


jest potrzeba znajomość, Przynajmnićj krajo: 


A . „Ski 
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nych ciał w aero w postaci Pary; mocnego 
cis śnienia; "nakoniec za pomocą próżni, W naczy- 
niach rurkowych ucz 


ynionej; — lecz” były to 
„tylko doświadczenia, 


z których praktyka ; Żadnej 
Odnieść nie mogla korzyści, SE T 


w iym stanie była rzecz 0 której mowa, gdy 
p: Boucherie przedstawił akademii  franeuzkiej, 


"sposób napawania drzewa świćżo ściętego,- lub 


jeszcze na pniu stojącego, subslancy ami oneż ko- 
Jorującćmi lub trwałość Poćwyższającómi. 


Sposób. ten polega na własności soku 
wnego: wprowadzania z sobą do rurek wi. 
wych, (kapilarnych) wszelkich ciał! Płynnych, 
w bezpośrednićj sty czności z nim i, 


 Uskuiecznją się zaś. to w 
ZEE: SZ E AE 
ce 
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peracyi, Tr się 
wanióm w małej odległości od ziemi, pPoprzeczni 
nakrój, czyli szpara, za pomoca -pilki ogroda- 
wćj, o tyle glęboka, iżby drzewo na pniu utrzy- 22 
mać się jeszcze mogło; nieco po nad szparą, 
daje się z gliny, lub też z płótna śmolą apo —— 
 Jonego, «kubek, Czyli zbiornik, w który się na- 4 
iewa płyn, jakim“ zamierzamy drzewo poig 
Jeżeli zaś drzewo zostalo spiiszczone 


cała 
płaszczyzna skroju zanurza się wrzeczonym pty- ; 


nie. Tym sposoben, w topoli, wznosi sig. on 


w przeciągu dni 7 na 27 do 30 metrów wyso- 
“kosci. W tymże czasie, platany, trzymające 
w średnićm przecięciu 80 centimet MZ wypiły 
bliskó 2 hectolitry (200 kwari), siarczyku Zela- 
za (Pyrolignite de fer) 25 sl 
Dodać tu należy, iż operacyę tę uskulecznić 


ce. « 


topni ważące ego. 


należy najdalej w 36 do 40 godz. po spuszczeniu 
drzewa. 


'Jednakowóż, plyny o których mowa, nigdy 


nie dochodzą aż do samego środka drzewa; i dla 
tego, z kloca nićmi napojonego, więcćj go nie 
można uważać za rzeczywiście tym afosopem 
ulepszone, jak około 4 3 części. Natomiast zaś, biel, 
który zwykle nie służy doużytków echem TĘ 
podlug zapewnienia p. Boucherie, tak. dalece 
napawa się temiż płynami, iż się staje równie 
dobrym jak najlepszy drzeń. _ : 
Wynalazek ten przynosi następujące korzyści: 


1. Drzewo napojone zabezpiecza się przeciw 
suchej =mgailiźnie czyli prachnieniu; obok tego, 
o połowę jest twardsze i i trwalsze od nienapo- 
jonego. 

2. Jeżeli się napawa.rozczynem chloranu ziem- 
nego, z + rozczynu siarczyku żelaza, nabiera 
wielkiej sprężystości, nietracąc właściwej siły; 
prócz tego staje się niepalnćm. 


_8. Możńa nadać drzewu dowolny kolor, Tak 
np. napawane zozczyzem wodosinianu żelaziste= 
go potażu, (Diss. d'hydrocyante ferrurć de po- 
_ tasse), zmięszanego z jaką solą żelaza, ma pię- 

Soyaniebieski k kolor. Nakonięc: 

4. Można mu ndzielić woń sztuczną, pr pojąc je 
rozczynem alkocholicznym, jakowej pachnącej 
substancyi. , 

_ Wynalazek ten, jakkolwiek da techniki nader 
ważny, miał przecież tę: niedogodność, iż wy- 
konanie opisanego napawania drzewa, ograni“ 
czało się na czas nader krótki, ponieważ tylko 

` podczas obiegu soku w drzewie, wykonanem 
być mogło. Usiłował więc p. Boucherie wyna- 
leźć sposób nskuteczniania tćj operacyi, nie 
już tylko w rzeczonym. okresie, ale i zimową 

porą. Wszakże skutek najzupełnićj ukorono- 
wal jego starania; albowiem obecnie i w zimie 
można poić drzewo substancyami, o których 
mowa. Nadto, sposób ten jest nader prosty, 
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oszczedny, szybki, latwy do wykonania i może 
się stósować do różnych wymiarów drzewa. 

Uskutecznia się on jak następuje: drzewo świe- 
Žo ścięte, porznięte na czworokątne belki, ja- 
kiej bąćdľugości, stawia się prostopadle; w wierż- 
chnim końcu robi się wydrążenie i w takowe 
nalówa się płyn, którym zamierzamy je napas 
wać. Atoli powtarzam, jest tu głównym warun- 
kiem, by świeżo było spuszczone. 

Zwyczajnie, płyn rzeczony szybko przebiega 
przez rurki włosowe drzewa, i wydała: z nich 
sok drzewny, który, w miarę napływu górą te- 
góź plynu, odpływaspodem. Lecz jeżeli drzewo 


mieści w sobie wiele gazów, sok.dopóty z niego. 


nie płynie, dopóki gazy nie zostaną wy dalone; 
poczćm dopićro bez przestanku: odpływa. 

Operacya takowa uważa się za ukończoną, 
gdy dolnym końcem drzewa opeconanego od- 
pływają substancye którómi się napawa. A 

W ciągu licznych doświadczeń tego rodzaju, 
przedstawiały się p. Boucherie nader ciekawe 
wypadki, % których=ważniejsze zamieszczamy. 

1. Z największą łatwością można wydostać, 
poniekąd ze wszystkich gatunków drzewa, na- 
der znaczną massę soku. Operacya ta asku- 
tecznia się poniekąd bez kosztów, i w nader 
krótkim czasie. W przeciągu jednego dnia wy- 
ciągnął p. Borcherie z 7 drzew, za pomocą dwóch 
ludzi, 4,850 litrów (tyleż kwart pols.) soku. 

2, Tym sposobem, mietylkomożna otrzymać 
zawarty w drzewie pićrwiastek cukrowy i -sub- 
stancye kleiste, lecz nadto i wszelkie gummy 
jakie zawićra. Dosyć jest bowiem poić je pły- 
nami, oneż rozpuszczającemi. 

3. Na skladowe części soku, ma wplyw wiek 
drzewa, pora roku, a nawet punkt o 
z jakiego się takowy otrzymuje. 

4. Pospolicie sok ten posiada tylko kilka ty: 
siącznych części substancyi stałych; przeciwnie” 


"zaś, miążkość drzewa, jak wiadomo, mieści W s50- 


bie kilka proc. substancyów rozpuszczalnych. 
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5. Drzewo zawićra różne gazy, podług gatun= 
ku, wieku i pory roku, 
padkach wynoszą one zs część miążkości drzewa. 

6. Zdawałoby się że drzewa najlżejsze, naj. 


Jatwićj napawają się obcemi substancyami; lecz 


W niektórych przy- 


e 


tak nie jest; owszem, topol trudnićj je przyjmuje 
od buku, wiązn i t. p; a grusza, klon, plátan 
i t. p. prędzej się nićmi napawa niźli wierzba. 
Najtrudniejszćm zaś są do napojenia drzewa» 
żywicę zawićrające, czyli iglicowe. 


Wychów zwierząt domowych. 


-Qdpowiedź na zapytanie: zkąd mo- 
żnaby nabyć czystej rassy owiec 
Negretti? 


Na częste zapytanie Redakcyi Ziemianina czy- 


„nione: zkąd-możnaby nabyć czystej rassy owiec 


Negretti, zamieszczamy następujące doniesie= 


mie p. Peźri, Radcy Ekonomicznego, zamieszka- 


łego w Teresienfeld pod Neustadt w Niższej 


Austryi; z którym, w listach frank. względem 


warunków i ceny wspomnionych owiec, porozu-= 
mieć się można. 

»Ponieważ z częstych poszukiwań owiec Ne- 
greiti, wnosić mi wypada, iż mój. zakład ho. 
dowli czy stych rass tychże owiec, nie jest do- 
statecznie znany, przeto podaję do wiadomości 
publicznej: że w tymże zakładzie znajdują się 
oryginalne | rassy. oyes Guadelup, Paular, i Ne- 
greiti, od dawna j już jak najstarannićj same W so- 


bie rozpładniane. 


sZ% tychże rass, za ceny nader umiarkowane, 


jest ćorocznie do sprzedania około 300 sztuk 


baranów i maciorek w najlepszym wieku do 
rozpłodu. Atoli, wszystkie maciorki na rok 
bieżący do sprzedania przeznaczone, już zamó- 


< wione. zostaly; tryków zaś 180 sztnk jest jeszcze 


do nabycia. 


» Wszystkie te trzy rassy owiec, bardzo się 


różnią między sobą pod względem budowy ciała, 


a pićrwsza (Guadelup) także i codo gatunku wel- 


Ry, 
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ny różni się od dwóch ostatnich. Wełna bo- 
wiem tychże (Paular i Negretti), powszechnie 
jest uważaną za najlepszą sukienniczą i nader 
wysoko pod tym względem cenioną. Podczas 
mego pobytu w Hiszpanii w r. 1802 i 1803, 
tylko z wełny tych dwóch rass wyrabiano naj- 
przedniejsze sukna w sławnej fabryce króle- 


"wskiej w Guadajasara i 1 Sigay o ona z kraju nie 


wychodziła. 


»VWelna rassy Gzadeip. jest również szla- 
chetna, a przytóm nader cienka, do jedwabiu 
podobna, raz jeszcze tak długa jak dwóch rass 
wyżćj wymienionych; a zatóm, mniej ona jest ` 
zdatną na sukna, jak raczćj na delikatne wy- 


“roby, z wełny czesanej produkowane. 


»Przy tćj sposobności, niech mi będzie wolno 
zwrócić uwagę gospodarzy: na niezbędną po- 
trzebę uszlachetniania zwierząt domowych, która 
to sztuka tak mało u nas w ogólności jest znaną, a 
mnićj jeszcze w praktykę wprowadzoną; pomimo, 
iż obecnie, przedmiot ten stal się główną pod- 
stawą wyrozumowanego rolnictwa i dobrze zro- 
zumianego przejnyslu wiejskiego. 

Aby się w jakićjkolwiek części przyczynić 
do podniesienia hodowli zwierząt domowych, 
skreślę główniejsze zasady ich udoskonalenia, 
na pięćdziesiąl-letnićj praktyce ugruntowane: 

1. Uszlachetnianie zwierząt przez krzyżowa- 
nie dwóch rass różnorodnych, odnosi się nie- 
mal wyłącznie do owiec; albowiem zastósowane 


biegając więc temu, 


do koni; (a możei do bydła rogaiego), nietylko 

byłoby za kosztowne, lecz i za nadto wiele wy- 
magałoby czasu. 

a. Byłoby za kośztowne żtąd, iż pićr- 

wsze i drugie pokolenia niemal Żadnej nie 

przynosiłyby korzyści; gdyż mieszańce, 


z połączenia ogierów -rass szlachemych . 


z ordynaryjnemi klaczami, poniekąd Ża- 
dnćj nie mają wartości. Ę 
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`b. Byłoby za: "nadto długie; bovin 


utworzenie rassy ustalonej, wymagałoby, 
przeszlo lat 40. Np. klacz, dopuszczona 
do ogiera w końcu 4go roku, z końcem 
5go wydaje źrebaka. A więc, na każde 
pokolenie potrzeba 5 lat; a na 8 pokoleń, 
lat 40. Tak dlugi okres czasu, zaiste 
odstręcza: od tego. sposobu uszlachetnia- 

żę -nia koni. 

2. Dawnićj powszechnie mniemano: Że naj- 


szlachetniejsza rassa zwierząt, z obcych klima- 


tów sprowadzona, i rozmnóżona, mimo najskru- 
pulatniejszego rassowego (a) rozmnażania i-naj» 
staranniejszego hodowania, w krótce znikcze- 
WAGI jeżeli co pewny okres czasu, przez ory- 
i dśw Zapo: 


eye 


ana nie zostanie. 


sprowadzano * ogiery arab- 
skie, perskie, tureckie, barany biszpańskie it. pa; 
anie mogąc ńabyć zupełnie oryginalnych, uży» 
wańo do tegóź odświeżania krwi, mnićj więcćj 
ustalonych mieszańców: Nowsze atoli spostrze» 
Żenia przekonywają: iź odświćżanie krwi jest 
całkiem nie potrzebne, skoro się w hodowaniu 
` Tub uszlachetnianiu. „zwierząt, żadnych nie po- 
pełnia błędów; owszem stać się ono može przez 
to szkodliwem: iż. się może zamienić w pewien 
rodzaj krzyżowania, jeżeli się samce nie biorą 


ETZ tej samćj raśsy, x 


SK 


"Ga. Boa rozmnażanie „rassowe, rozumiemy rozpła- 
"w ASA sobą indiwidnów dojednój i ża) 
A należący ni Bed, 


Pewna, iż rassa najszlachetniejsza, hajba 
ustalona, może się całkiem zmieńić w Pewnym” 
przeciągu czasu, będąc sama 2ostawioną pod 
względem wyszukiwania sobie pokarmu i ro: 
zmnażania się; a przytćm zostaj: ąc ciagle wy. 
stawioną na wszelkie zmiany powietrza, w kli. 
macie od ojczystego nader różnym; lecz pod 
staranną ręką i umiejętną pieczą ezłowieka 
wyradzanie podobne miejsca mićć nie może. 

Na dowód Że nie klimat, lecz: staranie czło- 
wieka tworzy rassy zwzerząt szlachetnych, mo- 
Że slużyć to: że w Arabii wiele jest rass koni, 
a tylko jedna, może od parę ty sięcy lat z naj- 
większą stararinością hodowana, doszła do tak 
wysokiej doskonałości. Owce hiszpańskie, spro- 
wadzone w zeszlym wieku do Szwecyj, pod tak 
odmienny od hiszpańskiego klimat, w niczćm 
się dotąd nie zmieniły; powszechnie. zaś wia- 
domo, iż dziś owce saksońskie, pod wielu w 


"dami, przewyższają oryginalne hiszpańskie 0d- 


których ponodzą: 


- Wszy: 


z Że właściwie rzecz 
uważając, nie klimat, nie miejscowe okoliczności, 
nie zwierzęta same przez się udóskoralają się, 
lecz człowiek kierując umiejętnie różnemi wpły- 
wami, tworzy zwierzęia podług swćj woli. - 

3. Zdarzają się przypadki, iż skutkiem jako- 
wego uchybienia w krzyżowaniu, a mianowicie 
nie dość siara nago wyborn samców, żaszcze* 
piają się w nowo utworzónićj wassie Wady, a UK e 
się zwykle dopićro przy rozmnażaniu ra 


objawiają. W takowym razie, potrzeba nasam- 


= mój a 


AAA r e . . R 
przód zaprzestać na czas niejaki rassowego Toz- 


> 3 . + r 
TRNQZQRLCL 1 wspomnione wady iS SA przez 


tryki z ićj samćj rassy, jakićj się używało: do 


uszlachetniania owiec. Lecz skoro tylko wady 
wykorzenione zostały, wypada wrócić ‘do roż- 


mnażańia rassowego. > ea 


„4. Podczas uszlachetniania zwierząt, pokarm 
Być winien zastósowany do ich przezna i 
Np. jeżeli chcemy utworzyć rassę krów mle- 


cznychynależy karmić krowy do 2 żyłe 
taką” karmą, która więcej działa utworzenie 
mlóka niżli na produkcyą mięsa i toju; prze- 

cimnie zaś postąpić. wypada, skoro zaszczepie- 
nie prędkiego utycia mamy-na celu. Wiadomo 
że obfity i żyzny pokarm, powiększa grubość 
i długość włosa walny; dla tego, jeżeli owce, 
które utworzyć zamierz mają posiadać wel- 
nę bratką i cienką, ich rodziców zbytecznie. kár- 


„amy 


Smid nie należy. 


 miennośći, 


pracy ma być przeznaczone, winny mićć po- 


karm obfity i posilny; przecież mie za nadto « 
tuczący; te zaś, co mają wydawać szybkobież: 


ców; otwzymy wać. mają pokarm, który w malej 
objętości, wiele części odżywnych posiada. W Ans 
glii, źrebięta tej rassy dosiają od samego odia: 
dzenia niemal sam tylko owies. 

5. Jeżeli się zamierza podnieść wzrost rasy, 


przez: nędzne utrzymywanie zdrobniałćj, na- 


leży najprzód używać do rozplodu najroślej- 
_ szych samie.i karmić je obficie podczas -brze- - 


szczególnićj w drugićj połowie; a 
bardzićj jeszcze dopóki mlode odsadzonem nie 


zostanie; powłóre, mlode zwierzęta od samego 


prodzenia obficie karmić;, najprzód mlćkiem 


matek, a późnićj stósownómi pokarmami, szcze- 


i 


ii | = ! Rozmaitości. 


*=Q. Go zlcóń To warzystwie ku po- 


większeniu moralności i połepszeniu 
losu służących, zawiązaaćm. 


PE i annee 


Bez klassy służących, społeczność obejść się 
nie może. Stosunki atoli pomiędzy panem a 
sługą, Ściśle rzecz biorąc, będąc ugruntowane - 


m na potrzebie klassy zamożniejszćj, są TO- 


z” 


Sa, 


930 = 


gólnićj w pierwszym roku wieku zwierzęcia; 
gdyż stosunkowo, w tym czasie najszybeićj bu- 
dowa. jego się rozwija. Np. podług p. Ammon, 
Źrebie rośnie w tćm stopniowaniu: w pierwszym 
roku przyrasta go 15 cali; w drugim 5, w trze- 
cim 8, W czwartym 1;, w piążym 4 do 4 cala. 
Skoro zaś w pićrwszym roku wzrost jego wstrzy-= 
bądź to skutkiem braku paszy 


lub jakićj słabości, już go w następnych latach nie- 


many zostanie, 


dogoni, xiechby najobficićj było karmione. 
- r í 
Klacze wozplodowe, których potomstwo ido: 


Jednakowóż i pod tym względem granicę za- 
chować potrzeba; albowiem, przy zbyt obfitym 
i posiliym pokarmie, soki odżywne nie Toz» 
pościerają się zarówno do wszystkich części ciała, 
lecz raczej więcej do jednych niź do drugich; 
ziąd bezksztaliność, i nie normalny a następnie 
slabowity stan zwierzęcia. 


+6. Doprowadziwszy przez krzyżowanie, rassę 


zwierząt do zamierzońego celu, rozmażać je juź 
należy same przez się (wyjąwszy przypadek pod 
Ner 3 wymieniony), przy najstaranniejszym wy 
borze sztuk rozpłodowych, a mianowicie samców; 
albowiem-najmniejsze uchybienie, czyli niepo- 


-strzeżenie jakowéj wadywsamcu, może zaszcze- 


pić w gromadę, wady mniej: więcej szkodliwe, 


mnićj więcćj trudne do wykorzenienia. 


2) 


? iA ą ab Fo tasha 
dzeju nader drażliwego. Jak niechęć, nieży- 
człiwość, obojętność z jędnćj strony, a surowe, 


niesprawiedliwe obchodzenie z drugiej, bardzo. 


je nieznośnómi „dla obw stron 
czynią, tak przeciwnie, przywiąz zanie do pana, 
ugruntowane na dobrém obchodzeniu się osta- 
iniego ze sługą, sprawia je dla ostatniego zno- 
śnemi i skłania go do skrupulatnego pełnienie. 


Brzyjętych WC wynikaj ących zaś ztąd. 


pogorszają i 


s 


dla pana korzyści, nie potrzeba pewnie wyja- 
śniać. 
. 22 c 
Nie podlega także wątpliwości, że tyłko grun- 
 towna moralność i uczciwość, czyni klassę o któ» 


rej mowa, prawdziwie dobrą i celowi odpowie- ` 


dnią. A więc, nie jesiże największym intere- 
sem społeczności: starać się o polepszenie stanu 
moralnego tejże klassy? Tymczasem, kiedy 
wszystko postępuje naprzód, kiedy najmniejszy 
przedmiot bezpośrednićj korzyści, w właściwym 
zakresie widocznie się udoskonala, uczynionoż 


dotąd aby krok jeden do polepszenia losu i stańu 


normalnego klassy służącej: bąć to pod wzglę- 
dem wpajania w nię uczuć religijnych i moral- 
nych, nawykania jéj do porządku, oszczędności, 
Przezorności; nakoniec usposabiania do wypel- 
niania, że tak powiem umiejętnego, czynności 
_ którym się oddaje? —Nie, dotąd, nikt nie zwró- 
cil uwagi na tak ważną okoliczność, tak-blisko 
spoleczność dotyczącą, 

Obecnie dopićro zawiązało się w Paryżu To- 
warzystwo protegujące klassę służących pod na- 
zwą: »Socieie protectrice des hommes et femmes 
a gages, reunis en association mutuelle.« 

NJ jest cel tegóż Towarzystwa: 

Pićrwszy: Dobroczynność i opieka nad klas- 


Š są służących. 


Drugi: Bezpieczeństwo = rodzin, ch 
utrzymujących. 

Zakreślając sobie cel tyle dla społeczności 
ważny, Towarzystwo wspomnione licząc na po- 
moc publiczną, wzywa do współdziałania star 


~ duchowny, tak skory do wspićrania użytecznych 


przedsiew zięć; wzywa wójtów gmin i wszystkich 


| urzędników, w bliższych zostających stosunkach 


z klassą o której mowa; wzywa wszystkich re- 
daktorów pism czasowych, których cóżkolwiek 
obchodzi postęp i moralność społeczności, wzywa 


_nakoniec do współdziałania, szczególnićj wszyst- 


"kich Dair slużącychi czeladź utrzymujących, 


| Kantor Główny w Starém Mieście N*6ł na pićrwszćm piętrze. 
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a mianowicie wyższych fabrykantów, professyo- 


nistów i t.p., których rzeczta najbliżej obchodzić * 


musi. 


Towarzystwo to składa się: 1. Z fundatorów; . 


2. Donaiaryuszów dobroczynnych; 3. Z Dona- 
tarynszów; 4. Z członków skladkowych; 5. Do- 
nataryuszów wzajemnie ztowarzyszonych. 
Głównym celem Towarzystwa jest: 
1. Przyjść w pomoc mężczyznom i kobićtom 
z klassy służących, tworząc dla nich zakład na 
zasadzie wzajemnćj pomocy (mutualité); zabez- 


pieczyć ich przyszłość, poprawiać charakter mo- 
 ralny; wpajać w nich nawykanie do porządku, 


oszczędńości i porządnego Życia. 

2. Urządzić kantor służących, i pewną rękoj- 
mię, dla biorących z niego slug. 

3. Dawać przytułek i stół nowo przybyłym 
do Paryża wcelu wejścia w służbę, a miano- 
wicie młodym dziewczynom, dopóki się im siu- 


Żba nie nastr ęczy. 


u 07009 „opis statutów tegóż towarzy- 
stwa, * ourna! des connaissances 
nécessaires et indispens ables i it.d. Ner 9 Wrze- 
sień 1841. 


> 


LURE ROZ 


Sposób oddalenia much z mieszkań 
inb stajen. 


Woń olejku laurowego tak jest nieznośna mt- 


chom, iż natychmiast odłatują skoro ją tylko. 


poczują; dla ludzi zaś nie jest ona ant nie- 


przyjemną a tóm mniej szkodliwą. Chcąc się 


pozbyć tych natrętnych gości z pomieszkania 
lub ze'stajen, dosyć jest postawić talerz z 6 tu- 


+ . . : ip +1: > 
tami tegóź olejku, zmięszanego z małą ilością 


Sposób ten od dawna 
jest znany zagranicznym rzeźnikom; chcąc bo- 
wiem zabezpieczyć swoje składy mięsa przeciw 
muchóm, smarują oni futra drzwi i akien Tze- 
czonym olejkiem. 


olejku bergamotowego. 


c 


